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F o z s tiz y -n U c ie  k o n k u rs u
na wiersz o ks ążce

S. V. P. — jest to paryskie 
biuro, które załatwia wszelkie 
zlecenia, odpowiada na najróż­
niejsze pytania telefoniczne, wy- 
konywuje najfantastyczniejsze 
zlecenia i wyręcza swych klien­
tów w wypełnianiu najtrudniej 
szych obowiązków. Biuro to ma 
ogromne powodzenie. Codziennie 
■wyłaniają s:ę nowe sprawy i w 
związku z tymi sprawami trzeba 
uruchamiać nowe działy i anga­
żować nowych współpracowni­
ków

B rygada ferldg^ow a
Niedawno powołano w S. V. P. 

do życia brygadę br’dge‘ową.

Kasdy abonent może zamówić so centryczne obowiązki,na przykład 
bie na oznaczoną godzinę czwar- 14-go przy stole, kiedy zabobon- 
tegc partnera do bridge‘a: pana ni właściele obawiają się uczto-
ałbo panią odpowiedniego wzro- wac w trzynaście osób. Podobno 
stu, siły i postawy. Za wypoży- zamówienia otrzymuje biuro pra- 
czenie partnera bierze biuro 30 wie codziennie, 
franków na godzinę. Biuro r<
czy, że każdy z graczów będzie 
posiadał stosowny wygląd i po­
trafi stosownie zachować się w 
towarzystwie. Istotnie, snlad bri- 
dge‘o-we-j bryyndy jest doh: ’ :iy. 
Pracują tam ludzie o dużej kul­
turze towarzyskiej, zrujnowani 
bankierzy, wdowy po generałacn 
i t. d.

Współpracownicy tej brygady 
wykonywują też często dość eks-

Pirandello na scenach polskich
Ciciyt w  Instytucie w łoskich

Kilka miesięcy temu poniosła 
li ^eratura włoska dotkliwą stra­
tę : Luigi Pirandello, czołowy no­
welista powieściopisarz i drama 
turg włoski, rozstał się z tym świa
tem. Śmierć ta odbiła się żałob •''prawdziwe! Stąd wmiosek, że każ
nym echem na całym świecie, po­
nieważ Pirandello, tłumaczony na 
wiele języków, wszędzie był zna­
ny. Przeae wszystkim jako drama 
tuirg, Mozę zresztą niezupełnie 
słusznie: rozpoczął bowiem Piran­
dello swą twóiczość od noweli i 
w tym roozaju literackim osiąg­
nął szczyty artyzmu. Nowele — 
to jest baza twórczości Pirandel­
la: o tym nigdy nie woino zapo­
minać.

jest jego rzeczywistością, a co in­
nego rzeczywistością jego żony. 
Żona jest pewna jego zdrady On 
wie, że wcale jej nie zdradza. Są 
dwie różne rzeczywistości, obie

da rzeczywistość jest względna 
(ogni realia e relativa). I to jest 
geneza sztuki Pirandella. Jaka 
jest różnica miedzy rozumem (ra- 
giont) a szaleństwem (pazzia) —  
oto zasadniczy problem jego dra­
matów.

Na sceny polskie wkroczył Pi­
randello w r. i923, kiedy dyr. T. 
Trzciński wystawił w Krakowie 
„Sei personnaggi in cerca d‘auto- 

I re“ (.Sześć postaci scenicznych w

O ddział osobliwości
Oddział osobliwości może po­

szczycić się niemal codziennie 
, niezwykłymi zamówieniami. Jakiś 
[abonent gotuje jajka na miękko 

i prosi, aby do niego zadzwonio­
no równo za trzy minuty, bo nie 
ma zegarka i obawia się, że jaj­
ka ugotują się na twarao.

Innym
bina, mieszkająca samotnie, za­
dzwoniła w nocy do biura, aby 
uwolniono ją od sowy, która 
straszy ją swym krzykiem przez 
całą noc i nie pozwala jej spać. 
Biuro S V. P. wydelegowało na­
tychmiast dwóch funkejonariu- 
szów, którzy zastrzegli sowę. Za 
ekspedycję tę nerwowa hrabina 
zapłaciła 100 fr.

S kom plikow ane pytan ia
Bardzo dużo osób zwraca się 

dc S. V • F w ważnych i bardzo 
skomplikowanych sprawach, jak 
np. takie oto pytanie pierwszo­
rzędnej wagi1 „Jaki kapelusz bę­
dzie pasował do nieDieskiego

W Polsce znany jest Pirandello poszukiwaniu autora), w których 
uodaj- wyłącznie jako dramaturg 1 realizm łączy się z mistycyzmem, 
To też gdy p. dr Franciszka Szyf ■ a wszystko skąpane jest w deli- 
manów ia mówiła (po włosku) 3 katr.ym uśmiechu, 
bm. w Istituto Italiano di Cultura Fotem mamy „Henryka IV“ w 
o „losach Pirandella w Polsce" teatrze Małym (w r. 1923 i 1934,

płaszczyka? albo „kiedy dama w 
towarzystwie prosi ognia, czy 
należy jej koniecznie poaać za­
pałki, czy też można zapalnicz­
kę?". S. V P- zastępuje wielu oso 
bom encyklopedię." Do niego się 
zwracają w skomplikowanych py­
taniach, np.: „Kiedy umarł Lu­
dwik święty’*, albo „na jaką głę­
binę może SDUścić się nurek" 
i t. p.

Stali ktiencl
Najwierniejszymi klientami 

biura są maszynistki, Które bez 
ustanku dopytują się teieionmz-

razem jakaś stara hra- nie P f<ę cen lub Lny
wymaz. Oczywiście ich szefowie 
nic o tym nie wiedzą, bo zabro­
niliby maszynistkom an.cn  roz­
mów, gdyż za każdą informację 
telefoniczną biuro dolicza im 2 
do 3 fr do miesięcznego rachun­
ku.

Do niedawna miało biuro jesz­
cze inną kategorię wiernych kli­
entów. Po uruchomitniu S. V. P. 
zadzwonił tam pewien uczeń gi­
mnazjalny z prośbą, by mu zro­
biono wypracowanie domowe. Po 
tygodniu dc biura dzwoniło już 
40 do 50 uczniów dziennie Po 
dwóch tygodniach kierownictwo 
biura z podobnych zleceń posta­
nowiło zrezygnować.

Ogłuszony w połowie roku ubie­
głego konkurs na wiersz o książce 
został ODecnie rozstrzygnięty. Sąd 
konkursowy stanowili zaproszeni 
przez Związek Księgarzy Pol­
skich: Artom Bo guslawski, Sta­
nisław Miłaszewski i Kazimierz 
Wierzyński Sąd konkursowy roz­
patrzywszy na szeregu posiedzeń 
utwory w ilości 212, nadesłane 
prze* 170 autorów, I szą nagrudę 
przyznał za wiersz pt. ,.Narodziny 
książki", opatrzony godłem „Pod­
kowa". Il-gą nagroaę za „Drugi 
wiersz ; o książce" pod godłem 
„BobośKo". IH-cią nagrodę za

Z &aU hoftceUcmz£

wiersz „O książkach" 
„Hieroglif".

pod godłem

Po otworzeniu kopert z nazwi­
skami okazało się, iż autorem 
wiersza „Narodziny książki", je&t 
Zenon Koterbu-Dziuban z Ciężko­
wic k. Tarnowa, autorem „Dru­
giego wiersza o książce" jest dr. 
Kazimierz Lewandowski ze Lwo­
wa, autorką wiersza „O książ­
kach" p. Lola SzereszD.wska z War 
szawy. W myśl warunków konkur­
su nagroda I wynosi zł. 100, na­
groda Il-ga zł. 75 i nagi oda Ill-cia 
zł. 50.

ftłttfzi muzycy w F iffrflw irł
Wilkom rsk.— P^radowsk, — Ek er

Studta prehistorii
w kfiefóczech

(La fortuna di Pirandello in Po­
lonia). mówiła głównie o P’ran- 
dellu — dramaturgu.

Rozpoczęła prelegentka swój 
odczyt, od krótkiego życiorysu pi­
sarza włoskiego. Urodzony w r. 
1S67 na Sycylii w Girgenti (które 
od aietjawna zostało, v woli Mus- 
soliniego, przemianowane aa

gdy otrzymał Pirandello nagrodę 
Nobla), „Człowieka, zwiedzę i 
cnotę" (L‘uo.mo, la bestia e la vir- 
tu) w 1923— 24; w 1926 oglądamy 
w Małym „Co3j e, se vi parę" (jest 
tak, jak wam się wydaje), a świe­
żo wystawiono w Klako wie \,'Ma 
non e uoa cosa seria" (Ale to nie 
jest poważne). Ta druga część

Agrigento), Pirandello kształcił odczytu była ilustrowana przezro 
się początkowo w Palermo i w czarni.
Rzymie, a następnie w Bonn (w j W r. 1937 zobaczymy pi awćopo-
Nitmczech), u prof. Forstera, 
gdzie doktoryzował się. Po po­
wrocie do Rzymu dostał się w śro 
dowisKo Iiteracko-az?ennikurskie, 
i tam, pod wpływem Ludwika 
Capuany, porzucił poezję (w któ­
rej próbował swych sił od wcze­
snej młodości) i przerzucił się do 
prozy. .Wtedy powstały pierwsze 
nowele.

W r. 1894 ozar.T się Pirandello 
s Antoniną Portulam. Gdy prze 
przepada majątek jego żony wsku­
tek krachu finansowego, musi 
ciężko pracować, a Antonina po­
pada w ciężką, długotrwałą cho 
robę

dobnie jpszcze kilka sztuk Piran­
della na scenach warszawskich.

M. Pod

Jeden z kolejnych wieczorów, 
organizowanych przez Alfreda 
Rosenberga dla przedstawicieli 
dyplomacji i prasy zagranicznej, 
poświęcony nył sprawie narodo­
wo socjalistycznych studiów pre­
historii.

mat. Prelegent protestował prze­
ciwko niedocenianiu dorobku sta 
rożytnej kultury germańskiej w 
ogólnej kulturze europejskiej, po­
lemizował z twierdzeniami o „bar­
barzyństwie" Geimanow i dowo­
dził, że w/g najnowszych badań

Zebrani wysłuchali odczytu epitet „wandalizm* nie ma w so- 
prof. Rtinerta na powyższy te-|tbie nic ujemnego.

Zycie kulturalne
P L A S T Y K A  ' dziel swego brata, Tadeusza.
* 7 *   ̂ , iV/stawa otwarta zostanie w połowie

Podczas prac rest ^urac ĵnycn vi narc£l j po dwóch tygodniach prze- 
kuśoiele św. W wrzynca \v Mediola wieniona zostanie do i oronto, a po 
nic „ukryto mozaiki z V wieku. Mo- £]0 Wmmpegu. Będzie to pierw- 
zajki te posiadaj szczpgoina wagę j sza WyStawa dzieł malarzy polskich 
dla histom sztuki kościelnej w pot- w Kanadzie, 
nocnych Włoszech.

Do Montrealu przybył malarz, 
Adam Styka, który zamierza urzą- 
dz ć w Montrealu wystawę wiasnycli

Dziwne przy^ilere
królów  angielskich

Angielski król porada jak wia­
domo ezoreg niezwykłych przywi­
lejów, które przechowały się z 
czasów bardzo zamierzchłych. 
Między innym’’ prawami przysłu­
guje mu prawo do głowy każde­
go wieloryba pot hwyconego na 
wodach Anglii. Własnością króla

lingów, parę białych gołębi, dwa 
oiałe zające, katapultę, funt kmin 
ku, konia z rzędem, parę czerwo­
nych pończoch, szczypce, pogrze­
bacz, futro, parę krótkich bia­
łych spodni, oraz szlafmycę. Jak 
kolwiek dary te dawno już prze. 
stały posiadać jakąkolwiek war-

M U Z Y K A
Na nrmamencie muzyki teatralnej 

i Koncertowej ukazała się w Niem­
czech nowa „gwiazda" dyrygencka 
Franciszek Kunwiischny, dotychcza­
sowy dyrektor wydziału muzyki za­
rządu miasta Frybutga w Brysgawu 
(Badema). Dyrygował on ostatnio we 
Frankfurcie nad Menem operami 
(„Carmen", „Het zaczarowany", „Ka­
waler z różą" i „Śpiewacy norymber­
scy"), oraz koncertem symfonicznym 
(Kyszard btrauss, Beethc/en), odno­
sząc niezwykły sukces. Krytyka wró­
ży Konwitschny emu wielką przysz­
łość kapelmistrzowską.

Na dzień m maiea zapowiedziano 
w Berłńi e jednorazowy koncert Teo- 
dura Szalapina, łącznie ze słynnym 
chórem katedralnym Afońskiego.■n* 4>

VI C!eveland tamtejsza orkiestraPirandello jest dobrym meżem.1 jest każdy pierwszy jesiotr po*, tość, jednak notablowie, szczegół ,.,m|nll,v7na mimn.ia nnrf Hv.ai-. ia
'fi 'kie; 3r> n e w ur czystym dniu koronacji ! C  C I f e idoorym ojcem rodziny, dba o nią chwycony w rzekach Wielkiej 3ry

tanii. Ponadto król otrzymuje 
niezwykle ekscentryczne dary od

ustawicznie. Ale chora żona staje 
się — bezpodstawnie — zazdro-
>na. Spostrzega wtedy autor „II swych wasalów, a mianowicie: 
fu Mattia Pascal", że co innego 1 szeroki obrus wartości trzech szy

koronacji j Artura Rodzińskiego „Harnasie" Szv- 
krolewskiej, nie zapominają o nanowskiegu i  udz ałem choru Fil 
owym obowiązku uczczenia maje- la imonii pud dvr. Borysa Galdowsk.e

I rtr\ t tranz-.rrj r  nurnr/io K ono
statu, należną ilością 
czy pogrzebaczy.

k-rrir-ku ■ Sc ‘ tenora Edwarda Kane. Partie 
’ , wokalne wykonane zostały w przekła 

Izie angielskim.

Mioda muzyka polska coraz czę 
ściej i coraz mocniej przemawia 
z estrady Filharmonii za pośred­
nictwem orkiestry filharmonicz- 
nej, dyrygowanej zarówno przez 
kaoelmistrzow obcych jak i pol­
skich. Główna zasługa w tern dy­
rektora Fdhurmorni 'Warszaw 
ski ej Romana Chojnackiego, któ­
rego niespożyta energia i niepo­
spolity talent organizatorski przy­
czyniły się w znacznym stopniu do 
podniesienia pozomu artystyczne­
go programów w Filharmonii i u- 
dowtępnienia estrady koncertowej 
dla młodych muzyków polskich. 
Najlepsze swe koncerty w ubie­
głym i obecnym sezonie zawdzię­
cza Filharmonia inicjatywie R. 
Chojnackiego. To też z uznaniem 
podkreślić trzeba, le osoba jego 
cieszy się nie tylko całkowitym za 
ufaniem ze strony Spółki Akcyj- 
nęi Filh Warsz. i członków orkie­
stry, .ale zdobywa sobie coraz 
większą popularność wśród szero­
kich kól muzycznych stolicy.

Cała duszą o a dany sprawie pro 
pagandy muzyki polskiej Roman 
Chojnacki me omija żadnej oka­
zji do zaprezentowania nowych 

dziel polskich wobec prasy i pub­
liczności. Ostatnio usłyszeliśmy 

b. ciekawą IV Symfonię kompozy­
tora poznańskiego S. Poradow- 
skiego pod sprężystą batutą jed­
nego z najznakomitszych naszych 
dyrygentów Kazimierza Wiłko­
mirskiego- Doskonale napisane 
dzieło utalentowanego muzyka, po 
siadającego pewną rękę doświad­
czonego instrumentatora, (grze­
szącego jeaynie eklektyzmem sty­
listycznym), wywarło jak najlep­
sze wrażenie i zostało żywo przy­
jęte przez publiczność.

„Suita goraiskr" młodziutkiego 
kompozytora Jana Ekiera (znana 
już a poprzedniego wykonania w 
Konserwatorium) potwierdziła 
dobrą opinię o wybitnych zdolno­
ściach i niecodziennym, rdzennie 
polskim talencie autora „Humo­
reski", „Mazurków" i „Toccaty".

Jeżeli może być mowa o pierwiast 
kach rasowych w muzyce to 
twórczość J . Ekiera skupia ich w 
rlkier uchwycić najistotniejsze e- 
lementy folkloru polskiego —  
wchłonąć je i zasymilować — aDy 
następnie zasilić ich remdniscen 
cjami własną wyobrażnę twórczą.

Poważny program koncertu z 
Symfonią Mozarta na czele przy­
gotował K. Wiłkomirski b. sumień 
nie. Poza tym akompaniował on 
sędziwemu 75-cioletniemi', wirtuo­
zowi - pianiście słynnemu Emilo­
wi Bajerowi (mistrzowi świato­
wej ongiś sławy), który odegra' 
ze zdumiewającą w tym wieku do­
skonałością koncert R. Schu-naniia 
oraz długi szereg naddatków.

Micha? Kondracki

W y c i e c z K a
W nieJzielę, 7-go b. m. o g. ll oo 

będzie się wycieczka do pałacu Paca, 
zorganizowana prte: Towarzystwo
Przyjaciół H storii Wa.szawy. Prowa 
dz? inż. A. Wolmar i mgr. T. Gostyń­
ski. Zbiórka za dziedzińcem pałaco­
wym (Miodowa 15).

Na‘mnie}szy czlowek
ba świecie

W Paryżu mieszka najmniejszy 
człowiek na świecie. Jest to m t- 
jaki Vernan Ritter, ma on 21 lat, 
mierzy 55 cm. a waży 8 kgi. Jest 
on zuDełnie proDorcjoualnie zbu­
dowany i zupełnie zdrów. Jego 
zainteresowania są bardzo skrom, 
ne. Interesuje się tylko ty w co 
bezpośrednio go dotyczy. Z Zami­
łowaniem zbiera pocztowe mrrleMi 
Czyta przeważnie opisy podróży. 
Był on jedną z sensacyjnych a- 
trakcji wystawy -w Chicago. Uka- 
zan.e się jego na ulicy wywołuje 
w Paryżu zbiegowisko. Dla prze­
bycia jednego kilometra drogi zu 
żywa on aż 2 godz. czasu.

Rzadkie okszy flory
nad Bałtykiem

Bagniste torfowiska — Bielaw­
skie Błota — rozciągające się na 
pOinoc od kąpieliska morskiego 
Karwia stanowią bardzo ciekawy 
naturalny rezerwat botaniczny. 
Rosną tu bowiem rośliny absolut, 
nie nie spotykane gdzie indziej w 
Polsce jak np. paproć wodna, 
zwana gałuszką. (Pipulai ia glo- 
bulifera), jeżogłówka pokrewna 
(Sparganium affine), przygiełka 
brunatna (Rhynchospora fuses), 
turzyca punktowana tC-arer pu,nc- 
tata) i w. in. Oprócz tego wystę­
puje tu obficie wrzosien atlanty­
cki i woskovnica.

TACEK BRZEZINA 18)
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P O W I E Ś Ć

O n  z m a r n o w a ł  j e s z c z e  d u ż o  c z a s u ,  n i m  i j e g o  z m o g ł o  z m ę ­
c z e n i e .  D ł u g o  j e s z c z e  r o z t r z ą s a ł  w s z y s t k i e  w y d a r z e n i a  z  d n i a  
d z i s i e j s z e g o ,  p l a n o w a ł  p o s u u i ę c i p  n a  j u t r o  i  c i ą g l e  w r a c a ł  
m y ś l ą  d o  n i e j  J e d n a k  z a s y p i a ł  j u ż  z ty m  p r z e k o n a n i e m  ż e  
n i g d y  n i e  d a  p o  s o b r e  p o z n a ć ,  c o  c z u j e  i m y ś l i  Z a n a d t o  d z i ­
s i a j  s t r a c i ł  p a n o w a n i e  n a d  s o b ą .  M u s i  s i ę  w z i ą ć  w  k a r b y .

„ T y  j e s t e s  d ż e n t e l m e n e m . , ,  j a  k o c h a m  i n n e g o . . . "  D o b r z e  
tn u  p o w i e d z i a ł a '  K u b e ł  z i m n e j  w o d y  w y l a n y  n a  g ł o w ę  n i e  
l o d z i a ł a ł b y  l e p i e j .  G o o d  u m i a ł  t o  o c e n i ć  i w i e d z i a ł ,  z e  n i e  
d a  powodów do tego, b y  m u s i a n o  m u  p r z y p o m i n a ć  d ż e n t e l -  
m e ń s t w o ,  b y  m u s i a n o  m u  w y j a w i a ć  r z e c z y ,  o  k t ó r y c h  w ł a ś c i ­
w ie  n ie  p o w i n i e n  b y ł  w i e d z i e ć .

R O Z D Z I A Ł  V I ,

T O W m Y S Z  NI TOR STO TRZY PRZYJECHAŁ!
D n i  w l o k ł y  s ię  l e n i w i e ,  a  ż a d n e  r o z k a z y  z L o n d y n u  n i e  

n a d c h o d z i ł y .  P r a c a  G o o d a  i J o a n  o g r a n i c z a ł a  s ię  w -obec  te g o  
d o  o b s e r w o w a n i a  i p o w o l n e g o  j e d n a n i a  s o b i e  l u d z i ,  d o  p r o -  
v  a d z e n i a  ż m u d n e j  k a r t o t e k i  p o d e j r z a n y c h  n a  b r u k u  t e h e -  
r a ń s k i m  t y p ó w  i —  d o  r o z b i j a n i a  s ię  p o  n o c n y c h  l o k a l a c h .

F r a t h e r ,  S u ł t a n ó w  i  D ż a w a c h o w  n i e  o d s t ę p o w a l i  i c h  w  t y c h  
e s k a p a d a c h .  W s z y s c y  t r z e j ,  j a k  z d ą ż y ł  *u ż  G o o d  z a u w a ż y ć ,  
k o c h a l i  s i ę  n a  z a b ó j  w  J o a n ,  k a ż d y  n a  s w ó j  s p o s ó b ’ F r a t h e r  
r o b i ł  z s i e b i e  b ł a z n a ,  s y p a ł  d o w c i p a m i  j a k  z  r ę k a w a ,  z a  t o  
t a ń c z y ł  w s p a n i a l e  i to  b y ł o  j e g o  n a j w i ę k s z y m  a t u t e m .  S u ł t a ­
n ó w ,  z w y k l e  r o m a n t y c z n y ,  z d o b y w a ł  s i ę  n a  s z a l o n e  w y c z y ­
n y  c z a s e m  w o a l e  z t ą  r o m a n t y c z n o s c i ą  n e  p a s u j ą c e .  Z n a n y  
b y ł  z r e s z t ą  z te g o ,  D ż a w a c h o w  m i l c z a ł  w p a t r z o n y  w  J o a n  l u b  
a k o m p a n i u j ą c  s o b i e  c z ę s t o  n a  b a ł a ł a j c e .

P o ż y c i e  m a ł ż e ń s k i e  G o o d ó w  p o c z ę ł o  u k ł a d a ć  s i ę  z u p e ł n i e  
n o r m a l n i e .  P o c z ą t k o w e  n a p r ę ż e n i e  u s t ą p i ł o  s e r d e c z n y m  s t o ­
s u n k o m .  N i e  p o r u s z a l i  j u ż  ż a d n y c h  d r a ż l i w y c h  t e m a t ó w ,  n i e  
w s p o m i n a l i  n o c y  s p ę d z o n e j  w  C z a l u z i e .  J o a n  z a j ę ł a  s i ę  g o ­
s p o d a r s t w e m  i u r z ą d z e n i e m  n a  n o w o  m i e s z k a n i a ,  k t ó r e  u z n a ­
ł a  z a  n i e z ł n t  e f e k t o w n e ,  z a  c o  G o o d  obeu w a ł  p r z y c i n e k  n a  
t e m a t  k i e p s k i e g o  g u s t u .  W  p r a c y  o k a z a ł a  s i ę  r z e c z y w i ś c i e  
n i e z a s t ą p i o n a .  U ś m i e c h e m  a l b o  r u c h e m  g ł o w y  p o t r a f i ł a  
o t w o r z y ć  u s t a  n a j b a r d z i e j  m i l c z ą c y m  u r z ę d n i k o m  c z y  w o j -  
s k u w y m  p e r s k i m .  N i e  b y ł o  w  t y m  n i c  k o k i e t e r i i  —  p o  p r o s t u  
s w o b o d a  o b c o w a n i a  z l u d ź m i  i ś w i a d o m o ś ć  s w o j e j  u r o d y .  

- R z e c z j ,  o, k t ó r y c h  G o o d o w u  n i e s p o s ó b  b y ł o  s ię  d o w i e d z i e ć ,  
w y c i ą g a ł a  z  l u d z i  b e z  t r u d u ,  w  c z a s i e  t a ń c a  l u b  p o d c z a s  
c h w i l o w e g o  s a m  n a  s a m  w  l o k a l u  a l b o  w  d o m u ,

W  o w y m  c z a s i e  z a s z ł y  d w a  d o n i o s ł e  w y p a d k i ,  k t ó r e  s t a ły  
s ię  j a k  g d y b }  z a p o w i e d z i ą  n a s t ę p n y c h .

D o  p i e r w s z e g o  p r z y c z y n i ł  s i ę  E i n h o r n ,  c z a r n y ,  s p r y t n y  
Ż y d .

S t o s u n k i  j e g o  z G o o d e m  b y ł y  o f i c j a l n e .  K u p i ł  s a m o c h ó d ,  
z a s ; ę g a ł  r a d  i ś l e d z i ł  g o .  G o o d  n i e  wrą t p i ł  o  t y m  r e w a n ż u j ą c  
s ię  t y m  s a m '  in 7 d o l a ł  j u ż  z p b r a ć  d o ś ć  o b s z e r n e  i n f o r m a c j e  
o  r e z y d e n c i e  G 1 U  w  P e r s j i ,  c o  d a w a ł o  l ń u  n a d z i e j ę ,  ż e  o d ­

s ł o n i  w r e s z c i e  e ą b e k  t a j e m n i c y  o s ł a n i a j ą c e j  z n i k n i ę c i e  M c 
L e o d a .  Z  p e w n y c h  w r e s z c i e  ź r ó d e ł  w i e d z i a ł ,  ż e  E i n h o r n  p r z y ­
g o t o w u j e  c o ś  n o w e g o ,  l e c z  c o ,  t r u d n o  b y ł o  j e s z c z e  u s t a l i ć .  
ŃV k a ż d y m  b ą d ź  r a z i e  j e d n o  b y ł o  p e w n e :  a k c j a  s k i e r o w a n a  
m a  b y ć  p r z e c i w k o  w y w i a d ó w ’’ a n g i e l s k i e m u ,  a  w i ę c  p r z e d e  
w s z v s , k i m  p r z e c i w k o  r e p r e z e n t u j ą c e m u  t e n  w y w i a d  n a  t e ­
r e n i e  P e r s j i  G o o d o w i ,  k t ó r y  n i e  ł u d z i ł  s i ę ,  ż e  c h w i l o w y  s p o ­
k ó j  b y ł  t y l k o  g r ą  o c z e k i w a n i u  n a  z a c z e p k ę  z j e g o  s t r o n y ,

R o z k a z y  z c e n t r a l i  m i a ł y  l a d a  d z i e ń  n a d e j ś ć ,  a  w t e d f ?  
Z a c z n i e  s i ę  w o j n a '  P o d z i u n n a ,  z z a  w ę g ł a ,  p o l o w a n i e  n a  l u ­
d z i  i i c h  s e k r e t y .  W i e c z n a  w o j n a  m i ę d z y  S .  S .  a  G P U ,  w o j n a  
c h y t r o ś c i ,  p o d s t ę p u ,  s i l n y c h  n e r w ó w  i p o g a r d y  ż y c i a .  S p o ­
k o j n e  w y w c z a s y  k a b a r e t ó w o - p i k n i k o w re m i a ł y  s i ę  r y c h ł o  
s k o ń c z y ć .  P i e r w s z e  o s t r z e ż e n i e  z „ t a m t e j "  s t r o n y  p r z y s z ł o  
n a g l e ,  l e c z  b y n a j m n i e j  n i e  n i e s p o d z i e w a n i e .  M o ż e  t v l k o  s p o ­
s ó b  j e g o  w y k o n a n i a  z d z i w i ł  n i e c o  G o o d a  n i e  p r z y p u s z c z a -  
i ą c e g o ,  ż e  s p r a w y  z o s t a n ą  z a ł a t w i o n e  t a k  o t w a r c i e .

* **

G o o d  i J o a n  s t o j ą  p r z e d  t e h e r a ń s k i m  b a z a r e m .  L u b i ą  g o ,  
z  r o z k o s z ą  p o g r ą ż a j ą  s ię  w’ w ą s k i e  i k r ę t e  u l i c z k i .  O d d y c h a j ą  
s p e c y f i c z n y m  p o w i e t r z e m  p r z e p e ł n i o n y m  w y w i e w a m i  h a s z y ­
s z u  i w s c h o d n i c h  r o ś l i n .  O b s e r w u j ą  C i e k a w i  ic h  w s z y s t k o .

S ?  w y j ą t k o w o  s a m i  R z a d k o  im  s i ę  to  z d a r z a ,  c h y b a  t y l k o  
w  d o m u  p r z y  p i a c y .  P o z a  t y r r  t r z y  j a k  g d y b y  i c h  w ł a s n e  
c i e n i e  n i e  o d s t ę p u j ą  i c h  n a  k r o k ,  F r a t h e r ,  S u ł t a n ó w  i D ż a -  
w a c h n w .  R z u c a j ą  k a r t y ,  s z a m p a n a ,  z a h a w ’ę, b y l e  t y l k o  m o c  
t o w a r z y s z y ć  J o a n .  P r z e s u w r j ą  s i ę  k o ł o  n i c h  in n i  l u d z i e ,  p o ­
t r z e b n i  d o  z e b r a n i a  p e w n y c h  w i a d o m o ś c i ,  l e r z  t y l k o  n a  
c h w i l ę  J e d y n i e ,  t a m c i  t r z e j  s ą  s t a l e

(c .  1. n.)


